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Zabra­nia się zamar­twiać z przy­czyn obcych zdro­wemu roz­sąd­kowi


CECI­LIA ZAMIAST „ZAMAR­TWIAĆ” miała napi­sać „pła­kać”, ale doszła do
wnio­sku, że po pew­nym cza­sie nie zosta­nie jej już ani jedna łza, a mimo
to gorycz będzie się w naj­lep­sze pano­szyła po domu, wepchnie się mię­dzy
sufit a pod­łogę, wci­śnie w zawiasy drzwi albo w okienne ramy, i będzie
zatru­wać powie­trze, zagęsz­cza­jąc się niby para wodna w chmu­rach, gotowa
wywo­ły­wać łzy desz­czu jesz­cze przez kolejne dłu­gie lata.


Przede wszyst­kim nale­żało się pozbyć gory­czy raz na zawsze. „Zabra­nia
się być smut­nym” — napi­sała. I poszła do łóżka.


Jed­nak nie nad­szedł jesz­cze ten dzień, w któ­rym z oczu prze­sta­łyby jej
try­skać fon­tanny łez, dla­tego pła­kała przez godzinę, zanim udało się jej
zasnąć.


Dal­sza część zda­nia, o przy­czy­nach obcych zdro­wemu roz­sąd­kowi, przy­szła
jej do głowy naza­jutrz rano, kiedy po raz nie wia­domo który wra­cała
pamię­cią do powo­dów roz­sta­nia wymie­nio­nych przez męża. W grun­cie rze­czy
cho­dziło o trzy: nie był już w niej zako­chany; teraz, po dwu­na­stu latach
mał­żeń­stwa, kiedy zbli­żał się do czter­dziestki piątki, zdał sobie
sprawę, że nie chce mieć dzieci; i potrze­bo­wał czasu, by się odna­leźć.


Te trzy powody dawały się łatwo oba­lić, bo były obce zdro­wemu
roz­sąd­kowi. Po pierw­sze, czło­wiek nie odko­chuje się z dnia na dzień. Po
dru­gie, ktoś, kto od dwu­na­stu lat usi­łuje zapłod­nić żonę, nie zmie­nia w jed­nej sekun­dzie zda­nia, jeśli cho­dzi o rzecz tak fun­da­men­talną jak
pra­gnie­nie czy jego brak zosta­nia ojcem. I po trze­cie, nie­moż­liwe jest
się odna­leźć, jeśli jedyną rze­czą, któ­rej upo­rczy­wie szu­kasz, są
poń­czo­chy zosta­wione przez kochankę w mał­żeń­skiej sypialni, odna­le­zione
przez gospo­się, bez zbęd­nych pytań wrzu­cone do pra­nia, a następ­nie
wło­żone mię­dzy bie­li­znę żony, która prze­nigdy nie miała na sobie
kaba­re­tek, bo wyda­wały jej się atry­bu­tem panie­nek spod latarni.


Napi­sała więc: „Zabra­nia się zamar­twiać z przy­czyn obcych zdro­wemu
roz­sąd­kowi”, i była to pierw­sza zasada, jaką usta­no­wiła na stan­cji.


Nie mogła znieść myśli, żeby miesz­kać na­dal w pen­tho­usie naprze­ciwko
parku Retiro, który był jej domem przez ostat­nie lata. Nagle jej wła­sne
miesz­ka­nie stało się wro­gim oto­cze­niem, zdra­dziec­kim. A wła­sna pościel
napa­wała ją wstrę­tem.


Dla­tego kiedy nad­szedł czas roz­wią­za­nia wspól­noty mająt­ko­wej — nie­złe
sfor­mu­ło­wa­nie swoją drogą, ste­rylne i bez­bo­le­sne, uży­wane przez
praw­ni­ków w sto­sunku do mał­żeń­stwa, które ponosi fia­sko — wyrze­kła się
wszyst­kich nie­ru­cho­mo­ści, zamie­nia­jąc je na pokaźną sumę. On z poczu­cia
winy zgo­dził się na taki układ. I kiedy wyszli od radcy praw­nego, gdzie
zostały usta­lone warunki roz­wodu, roz­wią­zaw­szy raz na zawsze histo­rię
miło­sną, która z dnia na dzień zamie­niła się w firmę — roz­wią­zany
kon­trakt, uścisk dłoni i do widze­nia — obie strony, to zna­czy, mąż i ona, już bez wspól­nego nazwi­ska i majątku, ruszyli każdy w swoją stronę.
Roz­wią­zali się, roz­dzie­lili, tak jak wytłu­ma­czyli im praw­nicy: on
wygasł. Ona się wypa­liła. On wypa­ro­wał, ona uto­nęła.


Na całe szczę­ście kwe­stia miesz­ka­nia była jedyną, która nie mar­twiła
Ceci­lii. Była wła­ści­cielką domu; może nie nazbyt eks­klu­zyw­nego ani
nazbyt nowo­cze­snego, ale za to peł­nego dobrych wspo­mnień.


W latach sie­dem­dzie­sią­tych jej dziad­ko­wie zaku­pili dość skromny domek na
brzegu rzeki, który, wraz z roz­ro­stem mia­sta, a przede wszyst­kim po
budo­wie auto­strady M30 i pra­cach upięk­sza­ją­cych brzegi Man­za­na­res, z każ­dym dniem zyski­wał na war­to­ści, aż zamie­nił się w uro­kliwą przy­stań.
Od trzech lat stał pusty. Dziad­ko­wie zmarli śmier­cią natu­ralną: on,
dzie­więć­dzie­siąt trzy lata, ona, dzie­więć­dzie­siąt jeden; źle zale­czona
grypa, oboje zapa­le­nie płuc i rach-ciach we dwójkę do nieba. W mie­siąc.
A dom nie mógł zostać uznany za wspólny mają­tek, ponie­waż nale­żał do
wnuczki, jesz­cze zanim ta wyszła za mąż.


— Kupię od was dom, będę go spła­cać w ratach, wy będzie­cie tu na­dal
miesz­kać, a kie­dyś przej­dzie na moją wła­sność.


— I tak miał być twój, nie mamy innych wnu­ków.


— Skoro woli­cie, mogę wam pła­cić za wyna­jem. Cho­dzi o to, żeby pomóc wam
w wydat­kach. Tak będzie spra­wie­dli­wie.


— A twoi rodzi­cie się zga­dzają?


Oczy­wi­ście, że tak. Zga­dzali się i byli ze wszech miar szczę­śliwi.
Wszy­scy zado­wo­leni: dziad­ko­wie oto­czeni opieką, córeczka w dobrym
towa­rzy­stwie, kwe­stia eko­no­miczna roz­wią­zana, a nie­re­mon­to­wany od dawna
dom ura­to­wany przed ewen­tu­alną ruiną. Rodzice na­dal miesz­kali w Agu­ilii,
sto­licy Tierry de Cam­pos, nad nale­żącą do rodziny księ­gar­nią Macondo,
spa­ce­ro­wali obsa­dzo­nym topo­lami bul­wa­rem i cho­dzili na mszę do kate­dry.
Ona skoń­czyła wydział prawa, pod­jęła pracę w zna­nej kan­ce­la­rii, ukła­dało
jej się nie naj­go­rzej, zatrud­nili ją na pełny etat, więc mogła ode­tchnąć
z ulgą i sta­wić czoło ratom hipo­tecz­nym. Dom dziad­ków prze­szedł
ofi­cjal­nie na jej wła­sność jesz­cze na długo przed ich śmier­cią. A ta
decy­zja oka­zała się praw­dzi­wym bło­go­sła­wień­stwem, kiedy nad­szedł czas
roz­prawy roz­wo­do­wej.


ZOSTAŁA NAZWANA CECI­LIĄ na cześć swo­jego pra­dziadka Ceci­lia, wybit­nego
archi­tekta, któ­remu mia­sto Águila zade­dy­ko­wało jedną z ulic, w uzna­niu
za jego doko­na­nia, mię­dzy innymi prze­bu­dowę areny byków i wznie­sie­nie
klubo-kawiarni przy głów­nym rynku. Potom­ko­wie tego tytana pracy cie­szyli
się życio­wymi przy­wi­le­jami: mieli bez­płatne człon­ko­stwo w klu­bo­ka­wiarni
i mogli cho­dzić na cor­ridę, korzy­sta­jąc z zapro­sze­nia ratu­sza.


— Czego jesz­cze chcesz, córeńko? — zapy­tali rodzice, z mie­sza­niną
cie­ka­wo­ści i zdu­mie­nia, kiedy oznaj­miła, że zamie­rza roz­po­cząć stu­dia
praw­ni­cze w Madry­cie.


— Poznać świat — odpo­wie­działa z całą naiw­no­ścią.


Wów­czas we trójkę wpa­dli na ide­alne roz­wią­za­nie, które przy­pie­czę­to­wali
z dziad­kami przez tele­fon: „Ceci­lia, jeśli nie macie nic prze­ciwko,
zamieszka u was na czas stu­diów”.


Pierw­szego paź­dzier­nika tysiąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tego roku, w sobotę, pamię­tała ten dzień jakby to było wczo­raj, wsia­dła do pociągu i w nieco ponad trzy godziny prze­je­chała z dzie­ciń­stwa w doro­słość. Na
końcu trasy cze­kały na nią dwie roz­pro­mie­nione istoty, dziad­ko­wie,
szczę­śliwi, że mogą pod­jąć ją w swoim domu nad rzeką.


Oddali jej naj­lep­szy pokój, naj­więk­szy ze wszyst­kich, z oknem
bal­ko­no­wym, szafą wnę­kową i z łazienką, który od nie­pa­mięt­nych cza­sów
nale­żał do nich. I prze­nie­śli się w cie­ni­sty kąt z wido­kiem na ulicę z tyłu domu.


Ona kate­go­rycz­nie odmó­wiła zaję­cia tej prze­sad­nie wiel­kiej sypialni.
Wytłu­ma­czyła im, że woli pod­da­sze, gdzie będzie czuła się nie­za­leżna i wolna, będzie mogła sobie wyobra­żać, że mieszka na pary­skim stry­chu nad
Sekwaną, opa­lać się w bikini na cegla­nym tara­sie wyło­żo­nym tera­kotą i fan­ta­zjo­wać, że zna­la­zła się na Hawa­jach, albo zamknąć się i uczyć w ciszy, kiedy oni w tym cza­sie będą odda­wać się swoim zaję­ciom na dole,
para hała­śli­wych cho­chli­ków odgry­wa­ją­cych sym­fo­nię na kuchen­nych
naczy­niach i narzę­dziach ogro­do­wych.


Na pod­da­szu znaj­do­wały się dwa pokoje ze sko­sami i malutka łazienka tuż
przy scho­dach. Więk­szy miał wyj­ście na taras i stała w nim szafa.
Mniej­szy peł­nił do tej pory rolę skła­dziku. Ceci­lia przez kilka dobrych
dni prze­no­siła naj­dziw­niej­sze sprzęty i stare meble do piw­nicy. Nie­które
oca­liła od bani­cji i wsta­wiła z powro­tem, kiedy już zostały na nowo
poma­lo­wane, pola­kie­ro­wane i skle­jone, żeby ume­blo­wać swoje nowe życie.
Rezul­tat był nie­by­wały — pod­da­sze zmar­twych­wstało.


— Powin­naś zająć się archi­tek­turą! — wykrzyk­nęła bab­cia Teresa, kiedy
zoba­czyła dzieło wnuczki. — Wda­łaś się w two­jego pra­dziadka Ceci­lia.


Belki stro­powe zostały zhe­blo­wane i poma­lo­wane na biało, tak samo jak
stary, nad­gry­ziony przez kor­niki zagłó­wek łóżka; szafki nocne o mar­mu­ro­wych bla­tach, z drzwicz­kami, za któ­rymi daw­niej ukry­wano noc­niki,
mie­niły się na gra­na­towo; a zawie­szone stare firanki, całe wieki
spo­czy­wa­jące w kufrze, prze­pusz­czały popo­łu­dniowe świa­tło, które
wśli­zgi­wało się przez nitki koronki. Na tara­sie kwi­tło jesienne
gera­nium, a po ścia­nach pięły się róże. Wikli­nowy fotel, który
dziad­ko­wie od dawna chcieli wyrzu­cić, wnuczka przy­wró­ciła do świata
żywych dzięki jed­nej war­stwie bia­łej farby i poduszce w kwiaty. W łazience wszystko było białe, małe okienko i ściany. Skła­dzik zamie­nił
się w mały gabi­net, z nowymi pół­kami ugi­na­ją­cymi się pod cię­ża­rem
ksią­żek, zapo­mnia­nym biur­kiem, żela­znym krze­słem, pozła­ca­nym lustrem i lampą sto­jącą, z nowym aba­żu­rem z gru­bej juto­wej tka­niny, Cóż za
nowo­modny wyna­la­zek, że to, co nowe, wydaje się stare, a to, co stare,
nowe.


KLU­CZE DO DOMU dziad­ków Ceci­lia trzy­mała w drew­nia­nej szka­tułce. Po ich
śmierci poja­wiła się tam z rodzi­cami tylko raz, by opróż­nić szafy i zabrać meble z powro­tem do Agu­ili. Roz­dzie­lili rze­czy pomię­dzy człon­ków
rodziny i zna­jo­mych, któ­rzy chcieli zosta­wić sobie coś na pamiątkę; taka
była wola dziad­ków i tak została zapi­sana w ich zwię­złym testa­men­cie:
„«Niech tych uwa­żają za bogat­szych, któ­rzy w zacho­wy­wa­niu
wstrze­mięź­li­wo­ści są sil­niejsi. Lepiej jest bowiem mniej potrze­bo­wać,
niż wię­cej posia­dać», a my jeste­śmy nie­skoń­cze­nie bogaci — zano­to­wał
dzia­dek — bo ni­gdy nie potrze­bo­wa­li­śmy niczego wię­cej poza naszą
miło­ścią, naszym domem i tymi paroma rze­czami, które znaj­dują się w środku. Roz­daj­cie wszystko, czego nie zamier­za­cie uży­wać. Pamię­taj­cie:
to, czego nie oddasz, tra­cisz bez­pow­rot­nie, jak mawiała matka Teresa z Kal­kuty”.


W tym cza­sie Ceci­lia była szczę­śliwą mężatką i wio­dła bez­tro­skie życie w pen­tho­usie nie­opo­dal Retiro, dla­tego zatrzy­mała sobie jedy­nie
nie­bie­sko-biały por­ce­la­nowy ser­wis sto­łowy z ini­cja­łami T. i M., ręcz­nie
hafto­wane przez bab­cię Teresę obrusy i kom­plet drew­nia­nych fajek dziadka
Migu­ela. Wylała morze łez na oczach pra­cow­ni­ków firmy od prze­pro­wa­dzek i zamknęła drzwi na klucz, kiedy tylko cię­ża­rówki znik­nęły na hory­zon­cie.
Kilka dni póź­niej matka opo­wie­działa jej o szcze­gó­łach podziału: o rado­ści szczę­śliw­ców, któ­rzy dostali nie­spo­dzie­wane podarki, o zdu­mie­wa­ją­cym miej­scu doce­lo­wym ksią­żek, ubrań, obra­zów, kolek­cji
por­ce­la­nowych puz­de­rek, pia­nina, zegara z kukułką i fotela na bie­gu­nach.
Osta­tecz­nie pamiątki po dziad­kach zostały roz­pro­szone po całym regio­nie.


Ni­gdy nie pomy­ślała o wyna­ję­ciu domu. Trudno byłoby zna­leźć wypła­cal­nego
najemcę goto­wego zająć to sta­ro­modne i puste lokum, doma­ga­jące się
grun­tow­nego remontu. Żeliwne rury, ogrze­wa­nie na węgiel i kuchenka na
gaz z butli. Inwe­sty­cja prze­kro­czy­łaby znacz­nie przy­pusz­czalne wpływy,
tym bar­dziej w samym środku panu­ją­cego kry­zysu, kiedy dzień w dzień
sły­szało się o eks­mi­sjach z powodu nie­pła­ce­nia czyn­szu i o odmo­wach
kre­dytu w ban­kach. Ani ona nie mogła pozwo­lić sobie na roz­po­czę­cie
takiego remontu, ani inte­res nie wyda­wał się opła­calny, więc jedy­nym
roz­sąd­nym roz­wią­za­niem wyda­wało się zamknię­cie drzwi na klucz i ocze­ki­wa­nie na roz­wój wypad­ków. Moż­liwe, że któ­re­goś dnia zaj­dzie
wresz­cie w ciążę, będzie miała dzieci, a one zajmą się w końcu odbu­dową
domu dziad­ków i dadzą mu drugą mło­dość.


TAK SIĘ JED­NAK nie stało. W wieku czter­dzie­stu trzech lat i bez part­nera
było wielce nie­praw­do­po­dobne, że ci wyima­gi­no­wani budow­ni­czy zajmą się
remon­tem. Przede wszyst­kim dla­tego, że nie mieli nawet spe­cjal­nych
szans, żeby się uro­dzić.


— Mogła­bym zostać samotną matką — przy­szło jej do głowy pew­nej nocy,
jesz­cze w pen­tho­usie nie­da­leko Retiro, kiedy leżąc sama jak palec,
doszła do wnio­sku, że jej życie było naj­więk­szą stratą czasu w histo­rii
ludz­ko­ści, i wie­rzyła, że można by to jesz­cze napra­wić.


Umó­wiła się na wizytę w cen­trum tech­nik wspo­ma­ga­nego roz­rodu i popeł­niła
błąd, idąc tam sama, bez przy­ja­ciółki, która mogłaby ocie­rać jej łzy.


W małym gabi­ne­cie, bia­łym i ste­ryl­nym, opi­sano jej ze szcze­gó­łami
wszyst­kie zabiegi sty­mu­la­cji hor­mo­nal­nej, któ­rym musia­łaby się pod­dać, i ich efekty uboczne. Zako­mu­ni­ko­wano, że w jej wieku będzie potrze­bo­wała
jajeczka daw­czyni, jej wła­sne bowiem były fatal­nej jako­ści. Potem
poka­zano menu z daw­kami spermy i z cenami, które oscy­lo­wały mię­dzy
trzy­sta a pięć­set euro. A na koniec ostrze­żono, że zapłod­nie­nie in vitro
wią­zało się z pew­nym ryzy­kiem, ceną w wyso­ko­ści dwu­na­stu tysięcy euro i pro­cen­tem uda­nych pro­ce­dur w licz­bie dwu­dzie­stu sied­miu.


— Chcia­ła­bym blon­dynka z nie­bie­skimi oczami — ośmie­liła się zapra­gnąć.


— Łatwe to nie będzie — odpo­wie­działa lekarka. — W Hisz­pa­nii nie pozwala
się na wybór dawcy. Jeste­śmy zmu­szeni szu­kać cech wspól­nych przy­szłych
rodzi­ców. A pani jest niziutką bru­netką, więc może sobie pani wyobra­zić,
jak będą wyglą­dały pani dzieci. No ale tak samo jest w natu­rze. Dzieci
zazwy­czaj są podobne do rodzi­ców.


— Nie, pani dok­tor — zapro­te­sto­wała Ceci­lia. — Skąd pani to wzięła?! W natu­rze, a jakże, wybiera się dawcę. I jeśli wyszła­bym za mąż za Szweda,
mia­ła­bym małe blon­da­ski, czyż nie?


— Moż­liwe.


— Więc niech mi pani znaj­dzie Szweda, do licha! A może w pani cho­ler­nym
szpi­talu, takim bie­lu­sień­kim, czy­ściu­teń­kim, sze­lesz­czą­cym tymi
wszyst­kimi euro, nie ma szwedz­kich daw­ców?


Wyrzu­cono ją stam­tąd deli­kat­nie przy udziale psy­cho­loga z ośrodka, który
zaalar­mo­wany tele­fo­nicz­nie przez lekarkę poja­wił się natych­miast i zre­da­go­wał nega­tywny raport o zdat­no­ści. „Na wypa­dek, gdyby ta wariatka
tu wró­ciła” — powie­dział prze­stra­szo­nej lekarce, wrę­cza­jąc jej doku­ment,
który kładł kres nagłemu marze­niu Ceci­lii, żeby zostać matką małego
Szweda.


POZBA­WIONA TYM SAMYM moż­li­wo­ści posia­da­nia potomka, któ­remu mogłaby
powie­rzyć dom dziad­ków, zaczęła o nim śnić. Na początku był jedy­nie
miej­scem oni­rycz­nych przy­gód, ale póź­niej, z cza­sem, urósł do rangi
głów­nego boha­tera. Kiedy budziła się sama w łóżku w pomię­tej pościeli,
odczu­wała coraz moc­niej, że pen­tho­use prze­stał nale­żeć do niej, i chciała wró­cić pod skrzy­dła dziad­ków, na pod­da­sze o bia­łych stro­po­wych
bel­kach, do ogrodu, w któ­rym dzia­dek Miguel upra­wiał warzywa i owoce, do
pokoju, w któ­rym babu­nia Teresa grała na pia­ni­nie.


— Sprze­dam ci pen­tho­use — zapro­po­no­wała mężowi kilka mie­sięcy po
sepa­ra­cji.


— Serio? — On uwiel­biał ten apar­ta­ment, tę dziel­nicę, z Retiro na
wycią­gnię­cie ręki i z restau­ra­cjami na ulicy Alfonsa XII, któ­rych był
sta­łym bywal­cem, i ele­ganc­kie sklepy na ulicy Ser­rano i Velázqueza, i gale­rie sztuki, tarasy kawiar­niane, anty­kwa­riaty, sze­ro­kie chod­niki i dłu­gie aleje.


— Nie jest mi do niczego potrzebny.


— Gdzie w takim razie będziesz miesz­kać?


— W moim domu. W tym na brzegu Man­za­na­res.


Mąż wybuch­nął śmie­chem.


— Podoba mi się, jak mówisz o tej ruinie. Tak jakby śmier­dzący brzeg
Man­za­na­res łudząco przy­po­mi­nał Île de France.


— W moich snach tak wła­śnie jest.


Zgo­dził się. Wyce­nili pen­tho­use na milion euro: sto dwa­dzie­ścia metrów
kwa­dra­to­wych, łącz­nie z tara­sem, ze wszyst­kimi meblami, arty­ku­łami
gospo­dar­stwa domo­wego i miej­scem gara­żo­wym. W tym samym dniu, w któ­rym
pod­pi­sali papiery roz­wo­dowe, wpro­wa­dził się tam jej były mąż ze swoją
nową kobietą. Po Ceci­lii, co zdu­mie­wa­jące, nie zostało ani śladu.
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Zabra­nia się oka­zy­wać współ­czu­cie temu, kto o nie nie prosi


UMÓWIŁA SIĘ Z FACE­TEM z firmy remon­to­wej na dwu­na­stą w środę pra­cu­jącą,
którą wzięła wolną w celu zała­twie­nia spraw oso­bi­stych. Dyrek­tor do
spraw zaso­bów ludz­kich w kan­ce­la­rii był wobec niej bar­dzo wyro­zu­miały.
Od czasu roz­wodu przy­my­kał oko na jej cią­głe nie­obec­no­ści. Ona dzwo­niła,
wykrę­ca­jąc się grypą, któ­rej wcale nie miała, ale jej głos był tak
gro­bowy i zaka­ta­rzony, że zła­pałby się na niego każdy z mniej­szym
doświad­cze­niem.


— Powin­naś pójść na zwol­nie­nie z powodu depre­sji — suge­ro­wał.


— Wcale nie mam depre­sji — odpo­wia­dała. — Jestem smutna, zła, zbo­lała,
cier­piąca, poiry­to­wana, jestem w dołku, upo­ko­rzona. Ale nie mam
depre­sji, co to, to nie.


W każ­dym razie jej wydaj­ność przez ostat­nie kilka mie­sięcy pozo­sta­wiała
wiele do życze­nia. Na zebra­niach zespołu Ceci­lia nie odzy­wała się ani
sło­wem, nie­obecny wzrok błą­kał się po jej wewnętrz­nym świe­cie
pozo­sta­ją­cym w sta­nie wojny, była ogłu­szona wrzawą bitwy i stra­tami w ludziach. Jej klienci narze­kali, że nie poświęca ich spra­wom
wystar­cza­ją­cej uwagi. W sądach rów­nież zaczęto szep­tać za jej ple­cami.
Ona, która zawsze świe­ciła jak gwiazda, zanie­dbała się do tego stop­nia,
że przy­po­mi­nała zakon­nicę w cywilu. Zamiast obca­sów zaczęła nosić
moka­syny, a przy­pró­szone siwi­zną włosy upi­nała w niski koczek. Kupiła
sobie oku­lary do czy­ta­nia w rogo­wej opra­wie i pozbyła się z gar­de­roby
dopa­so­wa­nych kostiu­mów, zastę­pu­jąc je dzier­ga­nymi swe­ter­kami i luź­nymi
spodniami. Zamiast wyglą­dać na czter­dzie­ści trzy lata, o czym zapew­niał
jej dowód oso­bi­sty, wyglą­dała na pięć­dzie­siąt. Prze­stała paso­wać do tej
słyn­nej kan­ce­la­rii, w któ­rej suk­ces mie­rzono ubra­niami z wyż­szej półki
albo marką noszo­nych zegar­ków.


— Tak czy ina­czej, miej się na bacz­no­ści — ostrzegł ją dyrek­tor do spraw
zaso­bów ludz­kich. — Lepiej popro­sić o zwol­nie­nie z powodu cho­roby albo o bez­płatny urlop, niż docze­kać się zwol­nie­nia dys­cy­pli­nar­nego.


— Ale mogę wziąć jeden dzień, prawda?


— Jasne, że tak. Odli­czę ci go od urlopu, o to się nie martw.


ZBLI­ŻAŁA SIĘ za kwa­drans dwu­na­sta. Na ulicy było cicho, niskie, zimowe
słońce świe­ciło nie­mrawo. Zanim Ceci­lia otwo­rzyła furtkę do ogrodu,
zwró­ciła uwagę na powoje, które tak uro­sły przez ostat­nie trzy lata, że
teraz wychy­lały się zza żywo­płotu, nieco zdzi­czałe, nawet zło­wiesz­cze.
Zano­to­wała w gło­wie, że w ogro­dzie też przy­da­łyby się porządki, i natych­miast przy­po­mniał jej się dzia­dek Miguel, wiecz­nie zajęty
rośli­nami, z odwiecz­nym seka­to­rem w goto­wo­ści, z żółtą konewką, w ubło­co­nych kalo­szach i z umo­ru­sa­nymi nogaw­kami spodni. Zasmu­ciłby się
bar­dzo, widząc opła­kany stan tak hołu­bio­nego przez sie­bie traw­nika.


Z bli­ska dom wyglą­dał lepiej, niż się spo­dzie­wała. Dach prze­trwał
cał­kiem nie­źle te trzy zimy, kiedy był pozo­sta­wiony sam sobie, w oknach
na­dal tkwiły szyby, a drzwi fron­towe znaj­do­wały się na swoim miej­scu. W tyl­nej czę­ści ogrodu na­dal można było dostrzec miej­sce po uro­dzaj­nym
warzyw­niaku, mogą­cym kie­dyś zaopa­trzyć całą dziel­nicę w świeżo zerwane
pomi­dory, pęczki mar­che­wek albo dorodne cebule. Dziad­ko­wie roz­da­wali
kosze warzyw sąsia­dom, w podzię­ko­wa­niu za ofia­ro­waną przez nich pomoc.
Nie było dnia, żeby któ­ryś nie przy­szedł zapy­tać, jak się czują, albo
żeby pomóc im w spra­wun­kach.


Domek dziad­ków był dla Ceci­lii cichą przy­sta­nią przez dzie­sięć lat. Pięć
lat stu­diów, dwa lata apli­ka­cji i trzy lata narze­czeń­stwa. To wła­śnie
stąd wyszła ubrana na biało, gotowa roz­po­cząć wspólne szczę­śliwe życie u boku tego jedy­nego męż­czy­zny, z któ­rym chciała zało­żyć rodzinę, a potem
wpa­dać razem z nim na nie­dzielne rodzinne obiady. Ni­gdy nie wyobra­żała
sobie, że wróci tu sama, dokład­nie tak jak kie­dyś, ze zła­ma­nym ser­cem i komór­kami jajo­wymi tak fatal­nej jako­ści. Przy­naj­mniej nie było już
dziad­ków, któ­rzy mogliby przy­jąć ją jak życio­wego roz­bitka, nie­zwy­kle
gościn­nych i czu­łych, ale zmar­twio­nych, jasna sprawa, tak samo jak jej
rodzice, któ­rzy mimo że pró­bo­wali ukryć swój głę­boki nie­po­kój, cią­gle
zada­wali sobie pyta­nie, co z nią teraz będzie, kiedy nie miała już ani
zabez­pie­cze­nia w postaci dwóch pen­sji, ani pen­tho­use’u, ani opie­kuń­czego
męża, ani zapew­nio­nej przy­szło­ści. Gdyby na­dal żyli, bab­cia Teresa
uto­pi­łaby ją w paru­ją­cych ziół­kach, a dzia­dek Miguel zamę­czałby ją
histo­riami o swo­jej lek­ko­myśl­nej mło­do­ści w Secar­ral, tak odcię­tym od
świata, że kiedy dowie­dział się o wybu­chu wojny domo­wej, oblę­że­nie
Madrytu trwało już od dwóch mie­sięcy.


MYLIŁA SIĘ. Za drzwiami na­dal znaj­do­wali się dziad­ko­wie, wypeł­nia­jąc
prze­strzeń swoją obec­no­ścią, bez­cie­le­sną, ale nie­bu­dzącą wąt­pli­wo­ści.
Ich wieczny odpo­czy­nek został praw­do­po­dob­nie zakłó­cony przez sprawy
ziem­skie, takie jak cier­pie­nie wnuczki, która nie­świa­do­mie wezwała ich i przy­wio­dła z tam­tego świata z powro­tem do ich domu na brzegu Man­za­na­res.


Ale nie byli obu­rzeni. Wręcz prze­ciw­nie. Może niebo przy­po­mina sto­licę
regionu, w któ­rej żyje się spo­koj­nie, zgod­nie, bez nagłych unie­sień,
wie­dzie się cichą i godną pozaz­drosz­cze­nia egzy­sten­cję, ale z któ­rej
masz ochotę wyrwać się raz na jakiś czas. Tak więc duchy dziadka Migu­ela
i babci Teresy przy­wi­tały Ceci­lię z takim samym entu­zja­zmem, z jakim oni
zro­bi­liby to za życia. A ona poczuła ich ser­deczny i czuły uścisk,
wyczu­wała ich obec­ność w czą­stecz­kach nie­ru­cho­mego powie­trza, widziała
ich odbi­cia w okien­nych szy­bach i odkryła ślady ich stóp w pokry­tym
war­stwą kurzu kory­ta­rzu.


Jak w fil­mo­wej maszy­nie mon­ta­żo­wej, w zwol­nio­nym tem­pie Ceci­lia obe­szła
dom. Pod­cią­gnęła żalu­zje. Blade świa­tło zaczęło prze­świe­cać przez
dro­binki kurzu uno­szące się w powie­trzu. Przy­kre było oglą­da­nie
spu­sto­szeń doko­na­nych przez upływ czasu na posza­rza­łych ścia­nach albo na
sufi­tach, z któ­rych w dal­szym ciągu zwi­sały poje­dyn­cze żarówki ogo­ło­cone
z aba­żu­rów, obdzier­gane zaku­rzo­nymi paję­czy­nami, albo war­stwy kurzu
niczym dywan zaście­la­jące schody. Smugi po obra­zach na ścia­nach. Żółta
woda w kra­nach. I zimno. Zatę­chłe, oporne i nie­ru­chome zimno.


Tyle godzin spę­dziła tutaj, wyobra­ża­jąc sobie, jak będzie wyglą­dało jej
doro­słe życie. „Jak dobie­gnę czter­dziestki —myślała — będę kobietą
inte­re­su­jącą, świa­tową, ele­gancką i atrak­cyjną. Będę wie­działa, co to
praw­dziwa miłość, i będę miała trójkę albo czwórkę dzieci, ludzie będą
dzi­wili się, że są moje. Będą mówić: «To nie­moż­liwe, mogłyby być pani
rodzeń­stwem». Dla­tego że razem z mężem i z dziećmi będziemy jeź­dzić na
łyż­wach po parku Rosa­les, tak jak John-John Ken­nedy po Cen­tral Parku, i będziemy wiecz­nie mło­dzi”.


Ceci­lia zmar­kot­niała. Ani męża, ani dzieci, ani smu­kłej syl­wetki, ani
świata, ani nawet John-Johna, który, bie­da­czek, zgi­nął w kata­stro­fie
awio­netki, jakie to roman­tyczne, jego piękne ciało prze­pa­dło
bez­pow­rot­nie w wodach Mar­tha’s Viney­ard.


W tym momen­cie dało się sły­szeć puka­nie do drzwi. Wale­nie.


— Idę, już idę! — krzyk­nęła przez łzy z góry scho­dów.


Wale­nie nasi­liło się.


— Mówię, że już idę, do cho­lery! — Zała­mał jej się głos. Prze­cho­dziła
nieco histe­ryczny okres. Wytarła oczy w rękaw swe­tra i resztka tuszu,
która pozo­stała na rzę­sach, roz­ma­zała się jej na powie­kach. Pocią­gnęła
nosem. Otwo­rzyła drzwi.


— Michał Anioł Buonar­roti — zwró­cił się do niej John-John Ken­nedy we
wła­snej oso­bie, zmar­twych­wstały i cie­szący się dobrym zdro­wiem,
wycią­ga­jąc w jej stronę musku­larne ramię, żeby uści­snąć jej dłoń.


— Ceci­lia Dueñas — odpo­wie­działa gło­sem bar­dziej piskli­wym niż
zazwy­czaj.


Mimo woli nieco się wypro­sto­wała i ręką popra­wiła włosy. Michał Anioł
Buonar­roti uśmiech­nął się i zapy­tał, czy może wejść i jesz­cze o coś
odno­śnie do jakie­goś psa, czego onie­miała w tym momen­cie Ceci­lia nie
zro­zu­miała.


— Nie będzie pani prze­szka­dzało, że wej­dzie?


— Kto?


— Pies.


— Ach, nie, pro­szę.


Kiedy się opa­no­wała, męż­czy­zna i czarny labra­dor spa­ce­ro­wali już w naj­lep­sze po domu dziad­ków, zakłó­ca­jąc ich spo­kój i wypeł­nia­jąc
prze­strzeń. Z jakie­goś nie­ja­snego powodu Ceci­lię zanie­po­ko­iła ich
obec­ność: koszula w kratkę, jeansy, brudne buty za kostkę i kulawy pies.


— Bra­kuje mu jed­nej łapy — zauwa­żyła.


— Ow­szem.


Potem spo­strze­gła, że Michał Anioł Buonar­roti uty­kał jesz­cze bar­dziej
niż pies.


— Też nawala mi jedna łapa — wytłu­ma­czył, odga­du­jąc jej myśli.


— W ogóle tego nie widać — skła­mała absur­dal­nie Ceci­lia, która w dal­szym
ciągu wbi­jała spoj­rze­nie w nogawkę jego spodni.


Michał Anioł Buonar­roti wybuch­nął śmie­chem.


— Niech pani nie kła­mie. Kiep­sko to pani wycho­dzi.


— Kuleje pan od uro­dze­nia?


Tym razem męż­czy­zna odpo­wie­dział oschłym „nie”. Śmiech ugrzązł mu w gar­dle.


— A więc to jest ten dom, który chce pani wyre­mon­to­wać — dodał,
przy­glą­da­jąc się opła­ka­nemu sta­nowi pod­łóg, ścian i sufitu. — Zaczął­bym
od usu­nię­cia tapety natry­sko­wej — zauwa­żył. — Dia­bel­ski wyna­la­zek.


Ceci­lia cho­dziła za nim po domu, notu­jąc to, co mówił, w zeszy­ciku: okna
należy wymie­nić na nowe, par­kiet wycy­kli­no­wać, kuch­nia wyszła z mody,
łazienki wywo­łują obrzy­dze­nie, schody wyglą­da­łyby znacz­nie lepiej, gdyby
poma­lo­wać je na biało, żalu­zje robi się teraz auto­ma­tyczne, no i rury,
co za prze­ży­tek, na­dal żeliwne, jak w zeszłym stu­le­ciu. Trzeba będzie
zain­sta­lo­wać boj­ler i zamo­co­wać kalo­ry­fery, co nie jest trudne, jeśli
wymie­nić listwy przy­po­dło­gowe w całym domu.


Na ostat­nim odcinku scho­dów, zanim dotarli na pod­da­sze, Ceci­lia poczuła,
że opusz­czają ją siły witalne. Cię­żar dźwi­gany na bar­kach był na tyle
przy­tła­cza­jący, że remont zaczy­nał wyda­wać się nie do ogar­nię­cia.


Usia­dła na jed­nym ze stopni, ukryła twarz w dło­niach i wybuch­nęła
pła­czem.


— Co, u dia­bła…?! — wykrzyk­nął bez­duszny Michał Anioł Buonar­roti,
który mozol­nie wspi­nał się po scho­dach, opie­ra­jąc o poręcz, cią­gnąc za
sobą chorą nogę i pod­cią­ga­jąc się na rękach.


„Jasne, to stąd te bicepsy” — pomy­ślała Ceci­lia.


— Pro­szę nie zwra­cać na mnie uwagi — popro­siła nieco zawsty­dzona. —
Niech pan się zaj­mie tym, co do pana należy. Pro­szę się o mnie nie
mar­twić.


Męż­czy­zna zatrzy­mał się na chwilę, mija­jąc ją.


— Niech się pani prze­su­nie — powie­dział, nie oka­zu­jąc za grosz
współ­czu­cia. — I pro­szę dać mi zeszy­cik, zano­tuję, co trzeba zro­bić na
górze.


Ceci­lia prze­stała pła­kać. W całym swoim życiu nie spo­tkała nikogo rów­nie
nie­wraż­li­wego jak cały ten Buonar­roti, gotów igno­ro­wać cier­pie­nie
kobiety ską­pa­nej we łzach. Uża­la­nie się nad sobą zmie­niło się we
wście­kłość. Wstała z pod­łogi, otrze­pała z kurzu spodnie i podą­żyła za
budow­lań­cem aż na pod­da­sze. Męż­czy­zna dyszał ciężko po wej­ściu na górę.
Poko­na­nie tych szes­na­stu stopni było bez wąt­pie­nia spo­rym wyzwa­niem dla
kogoś z kon­tu­zjo­waną nogą. Jed­nak on nie sko­men­to­wał tego ani sło­wem.
Kiedy się ode­zwał, w dal­szym ciągu bra­ko­wało mu tchu.


— Ktoś tu był — zauwa­żył zanie­po­ko­jony. — Widzi pani ślady?


W rze­czy samej pod­łoga na górze, pokryta war­stwą kurzu, była pełna
śla­dów zeló­wek. Pozo­sta­wio­nych przez dziadka Migu­ela i jego kalo­sze. Nie
było co do tego wąt­pli­wo­ści. Ale nie­zna­jomy rów­nież mógł je zoba­czyć?
Ceci­lia uznała, że ist­niały tylko w jej wyobraźni roz­ocho­co­nej przez
valium. Wła­ści­wie wszedł­szy do domu, zauwa­żyła je wszę­dzie: w kuchni, w łazience, na scho­dach… A ona, ze swoim nostal­gicz­nym prze­miesz­cza­niem
się z prze­szło­ści w teraź­niej­szość i z teraź­niej­szo­ści w prze­szłość,
zacie­rała je pode­szwami swo­ich moka­sy­nów.


— Należą do mojego dziadka — odpo­wie­działa zdu­miona. — Umarł trzy lata
temu, ale jak pan widzi, zostały.


— Te ślady są świeże. Dzi­siej­sze. Jeśli pocho­dzi­łyby sprzed trzech lat,
pokry­łyby się kurzem, podob­nie jak reszta pod­łogi.


Ceci­lia prze­mil­czała to, co przy­szło jej do głowy: dzia­dek Miguel wró­cił
z tam­tego świata, żeby ją pocie­szyć. Razem z bab­cią Teresą zamiesz­kali
na nowo w tym domu, żeby dotrzy­mać jej towa­rzy­stwa, dopóki nie sta­nie na
nogi. Wolała zacho­wać wize­ru­nek kobiety nor­mal­nej, co prawda o nieco
nad­szarp­nię­tych ner­wach przez zaist­niałe oko­licz­no­ści i wyka­zu­ją­cej
skłon­ność do nagłych wybu­chów pła­czu, ale jed­nak zdro­wej na umy­śle.


— Ktoś tutaj był, pro­szę mi wie­rzyć — cią­gnął Buonar­roti. — Będzie
lepiej, jeśli pój­dziemy tymi śla­dami, żeby zoba­czyć, któ­rędy się tu
dostał.


Zeszli po scho­dach, on oparty o poręcz, ona nie odwa­ża­jąc się
zapro­po­no­wać mu swo­jej pomocy, mimo że trud­ność w scho­dze­niu była
znacz­nie więk­sza niż towa­rzy­sząca wcho­dze­niu. Budow­la­niec zawo­łał psa,
który przy­kuś­ty­kał zzia­jany.


— Na wszelki wypa­dek — powie­dział.


— Na wszelki wypa­dek jakby w moim domu czaił się seryjny mor­derca?


— Ni­gdy nie wia­domo, na kogo natkniesz się w opusz­czo­nej cha­łu­pie.


W poło­wie zatarte ślady pode­szew były wszę­dzie. Obcho­dziły każdy kąt i zatrzy­my­wały się zwłasz­cza w kuchni i w ubi­ka­cji na pię­trze.


— W tym kiblu ktoś sikał — zauwa­żył Buonar­roti.


— Nie, na Boga! — Ceci­lia zmarsz­czyła nos. — Ohyda!


Aż do tej chwili obec­ność ducha dziadka, mimo braku jakiej­kol­wiek
logiki, wyda­wała się Ceci­lii moż­liwa i pożą­dana. Ale kwe­stia sika­nia
ście­rała na proch jej ezo­te­ryczną teo­rię. „Duchy tego nie robią” —
powie­działa do sie­bie. „Prze­sta­wiają przed­mioty, zapa­lają świa­tło, robią
hałasy, są odpo­wie­dzialne za nagłe spadki tem­pe­ra­tur. Ale siku nie, tego
duchy nie robią”.


— Gorzej byłoby, gdyby zro­bił kupę — przy­szło do głowy męż­czyź­nie, który
chciał jakoś roz­ła­do­wać atmos­ferę.


Ślady zapro­wa­dziły ich do bocz­nych drzwi, które wycho­dziły na ogród, na
tę jego część, gdzie wcze­śniej znaj­do­wał się warzyw­niak.


— Co jest w tej szo­pie? — zapy­tał Buonar­roti.


— Nic. Mój dzia­dek trzy­mał w niej swoje narzę­dzia. Upra­wiał wspa­niały
warzyw­niak, wła­śnie tu. Ale od dawna jest zamknięta i pusta.


— Ani nie zamknięta, ani nie pusta — powie­dział budow­la­niec. I ruszył w tamtą stronę naj­bar­dziej zde­cy­do­wa­nym kro­kiem, na jaki było go stać.
Jego pies, nie­wy­glą­da­jący na myśliw­skiego ani nawet na obron­nego, szedł
za nim potul­nie, mer­da­jąc ogo­nem.


Ceci­lia i Michał Anioł Buonar­roti ostroż­nie popchnęli rachi­tyczne
drew­niane drzwi. Smród ude­rzył ich z fizyczną siłą. Oboje instynk­tow­nie
cof­nęli się o krok. Szopa była malutka, zale­d­wie dwa metry kwa­dra­towe, z drew­nia­nym spa­dzi­stym dachem i ścia­nami z desek.


— Ktoś tu mieszka. Pro­szę spoj­rzeć, tam, na środku, widać resztki
ogni­ska, widzi pani? A tutaj, na tych kocach, widać, że ktoś sypia. Na
tam­tym gwoź­dziu wisi jakieś ubra­nie, a pod­łoga jest oble­śna, cała w reszt­kach jedze­nia. Bry­tan! Nie jedz tych świństw! — zbesz­tał psa.


— Dziki loka­tor! — powie­działa Ceci­lia. — Boże święty, w moim domu jest
dziki loka­tor!


— Trzeba będzie zadzwo­nić po poli­cję — powie­dział budow­la­niec. — Te
sprawy do naj­prost­szych nie należą. Zadzwo­nimy, my stąd wyj­dziemy, zanim
wróci żebrak, i zosta­wiamy wszystko w ich rękach. Pasuje pani?


— Nawet bar­dzo — zgo­dziła się Ceci­lia.


Ale nie miała nawet czasu wyjąć komórki z kie­szeni. W tej samej chwili
rosły chło­pak prze­szedł przez ogród i przy­pa­try­wał im się z roz­dzia­wio­nymi ustami. Nie wyglą­dał na wię­cej niż na jakieś dwa­dzie­ścia
lat, był czarny jak heban, białka jego oczu żół­ciły się i był brudny.
Brudny i cały zaku­rzony.


— Bry­tan! Spo­kój! — krzyk­nął budow­la­niec do naj­spo­koj­niej­szego psa na
świe­cie, który mer­dał ogo­nem na wszyst­kie strony, wita­jąc się uprzej­mie
z nowo przy­by­łym. Ten pies nie byłby w sta­nie skrzyw­dzić muchy. Ceci­lia
zro­zu­miała, że to absur­dalne pole­ce­nie było stra­te­gią obrony, ale rów­nie
nie­przy­datną jak wezwa­nie na pomoc ducha dziadka Migu­ela, żeby ochro­nił
ich swo­imi świeżo naby­tymi para­nor­mal­nymi zdol­no­ściami.


— Nie robię krzywdy — powie­dział chło­pak z akcen­tem suahili.


Z nie­wia­do­mego powodu ta nie­zgrabna istota wzbu­dziła w Ceci­lii przy­pływ
czu­ło­ści. Chciała zapy­tać go, jak się nazywa, kiedy usły­szała pogróżkę
Buonar­ro­tiego.


— Już po tobie, chło­pie — powie­dział do niego. — Poli­cja jest w dro­dze,
żeby zabrać cię do wię­zie­nia. Rozu­miesz słowo „wię­zie­nie”?


— Nie robię krzywdy! — powtó­rzył dziki loka­tor, tym razem bar­dziej
zanie­po­ko­jony. — Pil­nuję dom, niczego nie psuję, nie robię hałas.


— Jak się nazy­wasz? — Głos Ceci­lii za ich ple­cami spra­wił, że oby­dwaj aż
pod­sko­czyli.


— Justice — odpo­wie­dział chło­pak.


— Mój Boże! Nazywa się Justice, spra­wie­dli­wość! — wykrzyk­nęła Ceci­lia.


Michał Anioł Buonar­roti nie mógł uwie­rzyć w to, co się działo na jego
oczach. Ta kobieta, roz­czu­lona, patrzyła na chło­paka jak cielę na
malo­wane wrota.


— Bar­dzo mi go żal — przy­znała.


Buonar­roti wziął ją na stronę.


— Czy pani zwa­rio­wała, czy jak?! Nie można ufać takim typom. Rów­nie
dobrze mógłby wycią­gnąć nóż i zabić panią tu i teraz — ostrzegł ją. — W kra­jach, z któ­rych przy­by­wają, życie nie ma żad­nej war­to­ści.


— No tak, ale on jest taki młody. To jesz­cze pra­wie dziecko.


— Dziecko metr osiem­dzie­siąt, silne jak doker z portu. Trzeba zadzwo­nić
na poli­cję.


Dziki loka­tor prze­rwał im szep­ta­ninę.


— Poli­cja nie. Pro­szę.


W tym momen­cie sła­bo­ści Ceci­lia pod­jęła naj­mniej odpo­wied­nią decy­zję w swoim życiu. „Koniec koń­ców, prze­my­ślana decy­zja, żeby wyjść za mąż za
swo­jego męża, oka­zała się kata­strofą” — pomy­ślała. „Od tej pory będę
podej­mo­wać decy­zje ser­cem, a nie głową. Spon­ta­nicz­nie i bez tych
wszyst­kich podej­rzeń, kal­ku­la­cji, całego tego rozu­mo­wa­nia. Kiedy chce mi
się pła­kać, będę pła­kać. Kiedy chce mi się krzy­czeć, to krzy­czę. Kiedy
przyj­dzie mi ochota ukryć u sie­bie nie­le­gal­nego imi­granta,
Sub­sa­ha­ryj­czyka, poten­cjal­nie nie­bez­piecz­nego, pocho­dzą­cego z kraju, w któ­rym życie nie ma żad­nej war­to­ści, to go u sie­bie ukryję”.


— Niech zosta­nie w szo­pie — roz­strzy­gnęła — przy­naj­mniej na czas
remontu. Póź­niej się zoba­czy.


Michał Anioł Buonar­roti pod­dał się.


— Niech pani robi, co chce. Ja pani tego nie radzę.


Justice uśmiech­nął się, jego zęby były bie­lu­sień­kie. Ciało, do tej pory
naprę­żone, roz­luź­niło się i nie wyda­wał się już gigan­tycz­nym agre­syw­nym
osił­kiem, spra­wiał wra­że­nie wiel­kiego dziecka, zagu­bio­nego i nara­żo­nego
na wiele nie­bez­pie­czeństw.


— Słu­chaj, Justice — powie­działa Ceci­lia. — Jesteś głodny?


— Głód, tak. Wielki głód.


— W takim razie poje­dziemy coś zjeść, no dalej.


W cza­sie gdy chło­pak pako­wał się do samo­chodu Ceci­lii, ona i Buonar­roti
usta­lili nie­które sprawy doty­czące remontu. Umó­wili się, że napi­sze do
niej maila, w któ­rym wymieni wszyst­kie prace i osza­cuje koszty, na które
Ceci­lia będzie musiała wyra­zić zgodę, zanim roz­pocz­nie się remont.


— Niech pani uważa — ostrzegł ją po raz nie wia­domo który, wska­zu­jąc
głową chło­paka, który zaba­wiał się, krę­cąc pokrę­tłami radia w samo­cho­dzie. — Nie należy oka­zy­wać współ­czu­cia temu, kto o nie nie
prosi. Zazwy­czaj staje się to źró­dłem wszel­kich roz­cza­ro­wań.


Ceci­lia zro­zu­miała, że ten męż­czy­zna wszyst­kie swoje teo­rie zamie­niał w prak­tykę w mistrzow­ski spo­sób: nie lubił mówić, dla­czego kuleje; wszedł
po scho­dach, nie pro­sząc jej o pomoc; nie sta­rał się jej pocie­szyć,
kiedy głu­pio wybuch­nęła przy nim pła­czem; zwra­cał się do swo­jego psa z ude­rza­jącą suro­wo­ścią, choć prze­cież było to jedy­nie biedne kale­kie
zwie­rzę, a w sto­sunku do przy­mie­ra­ją­cego gło­dem chło­paka nie oka­zał
żad­nej empa­tii. Co za kawał bydlaka, który na doda­tek cheł­pił się
wła­snym bra­kiem ludz­kich odru­chów.


— W każ­dym razie nie­długo się zoba­czymy — poże­gnał się, wycią­ga­jąc do
niej po raz drugi swoją bar­dzo silną dłoń. — A wła­śnie, i nie nazy­wam
się Michał Anioł Buonar­roti. To nazwa mojej firmy, wyda­wało mi się, że
to oczy­wi­ste — zadrwił. — Nazy­wam się Andrés Leal.


— Ceci­lia Dueñas — odpo­wie­działa, nie­chęt­nie ści­ska­jąc mu dłoń.


— Wiem. Już wcze­śniej mi się pani przed­sta­wiła — odpo­wie­dział. — Życzę
dużo szczę­ścia, Ceci­lio Dueñas.
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Zabra­nia się zakwa­te­ro­wy­wać bez­radne istoty w szo­pie stan­cji


W CZA­SIE SUTEGO OBIADU w pobli­skiej restau­ra­cji Justice pożarł porządną
por­cję paelli, a następ­nie krwi­sty kotlet z kością i crème brûlée na
oczach onie­mia­łej Ceci­lii, która z powodu wiel­ko­ści por­cji nie była
nawet w sta­nie skoń­czyć swo­jego kotleta.


— Jeśli na­dal jesteś głodny, możesz dokoń­czyć mój — zapro­po­no­wała
Justice’owi.


Póki porząd­nie się nie najadł, chło­pak nie odwa­żył się opo­wie­dzieć
swo­jej histo­rii tej zanie­dba­nej nie­zna­jo­mej, która stała się wła­śnie
jego gospo­dy­nią. Justice uro­dził się w Kenii, ale był wnu­kiem
Soma­lij­czy­ków; miał matkę i ojca, czte­rech młod­szych braci, lichą
cha­łupkę nad cuch­nącą rzeką i tele­wi­zor, w któ­rym cały czas poka­zy­wały
się osoby żyjące w naj­bar­dziej god­nym pozaz­drosz­cze­nia dostatku. „To
cie­kawe, jak bar­dzo zmie­nia się odbiór rze­czy­wi­sto­ści w zależ­no­ści od
tego, kto znaj­duje się po dru­giej stro­nie ekranu” — pomy­ślała Ceci­lia,
która zazwy­czaj prze­łą­czała kanał, kiedy zaczy­nano poka­zy­wać jakieś
okro­pień­stwa. Nie zno­siła pro­gra­mów uwraż­li­wia­ją­cych na krzywdy
ludz­ko­ści, w któ­rych cały czas poka­zy­wano nie­do­ży­wione dzieci albo obozy
dla uchodź­ców, ani dzien­ni­ków tele­wi­zyj­nych infor­mu­ją­cych o dotar­ciu
kolej­nych barek z emi­gran­tami do plaż Kadyksu. Ni­gdy nie przy­szło jej do
głowy, że tele­wi­zja mogła sze­rzyć obraz dostatku, jak ten, o któ­rym
opo­wie­dział jej wła­śnie Justice, wręcz prze­ciw­nie.


— Nie jesteś chyba jed­nym z tych chło­pa­ków z barek, prawda?


— O nie — odpo­wie­dział Justice. — Ja wpław.


Justice wśli­zgnął się na gapę na jeden z luk­su­so­wych stat­ków
wyciecz­ko­wych. Jak opo­wie­dział Ceci­lii, wszedł na jacht w Raba­cie,
wyko­rzy­stu­jąc nie­uwagę straż­nika pil­nu­ją­cego nad­brzeża, i cze­kał ukryty
w sza­fie, aż znajdą się wystar­cza­jąco bli­sko portu w Alge­ci­ras, żeby
wsko­czyć do wody i dopły­nąć do brzegu wpław. Ponie­waż była noc, nikt nie
zwró­cił uwagi na czarny punk­cik, który wyczoł­gał się z morza i ukrył w zaro­ślach na mało uczęsz­cza­nej plaży. Póź­niej chło­pak utrzy­my­wał się
naj­pierw ze zbie­ra­nia tru­ska­wek, a potem wino­gron. Kiedy zaczęło robić
się zimno, zde­cy­do­wał poszu­kać szczę­ścia w Madry­cie.


— Ja pomaga w super­mar­ket — wytłu­ma­czył swoim łama­nym hisz­pań­skim. —
Pomaga paniom z zakupy. Odpro­wa­dza wózek.


Ceci­lia wyobra­ziła sobie mniej wię­cej sytu­ację. Justice prze­by­wał w Madry­cie od jakichś sze­ściu mie­sięcy, zdany na łaskę klien­tek
super­mar­ketu, które od czasu do czasu dawały mu coś do jedze­nia w zamian
za pomoc przy nosze­niu toreb z zaku­pami. Cza­sami żywił się chip­sami,
kiedy indziej chle­bem z serem, a jesz­cze kiedy indziej jaki­miś owo­cami.
W więk­szo­ści przy­pad­ków uda­wało mu się zdo­być parę monet, które cho­wał w ukry­tej w głębi szopy puszce.


— Dla rodziny. Jak wrócę.


Zamó­wili kawę z mle­kiem i z cukrem. Praw­dziwy luk­sus, sądząc po uśmie­chu
Justice’a, i kiedy pili ją w ciszy, mózg Ceci­lii zaczął opra­co­wy­wać plan
mogący pomóc chłopcu. Tak samo jak w bajce o mle­czarce i wia­drze,
przy­szło jej do głowy, że, na przy­kład, Andrés Leal mógłby potrze­bo­wać
stróża na czas remontu albo chło­paka na posyłki, i tak, przy­naj­mniej
przez klika naj­bliż­szych mie­sięcy, Justice miałby przy­zwo­itą pracę,
która pomo­głaby mu prze­trwać. Jeśli zamie­rzała ulo­ko­wać go w szo­pie,
nale­żało natu­ral­nie wpro­wa­dzić w niej pewne ulep­sze­nia. Mogłaby
przy­łą­czyć ją w cha­rak­te­rze przy­bu­dówki do domu, zain­sta­lo­wać tam
oddzielną łazienkę z prysz­ni­cem, posta­wić ściany z cementu i zro­bić
odpo­wied­nie zada­sze­nie. A ponie­waż w domu i tak trzeba było zain­sta­lo­wać
boj­ler, można było umie­ścić tam kalo­ry­fer, prze­cież nie mogła pozwo­lić,
żeby chło­pak roz­pa­lał ogni­sko za każ­dym razem, kiedy chciał się ogrzać.
Pod­łogę każe wyło­żyć tera­kotą albo jaki­miś lami­no­wa­nymi pane­lami
pod­ło­go­wymi, i trzeba będzie wsta­wić w przy­bu­dówce okno, żeby można było
wie­trzyć. Kiedy remont dobie­gnie końca, Justice naj­pew­niej będzie już
sta­łym pra­cow­ni­kiem w fir­mie Michał Anioł Buonar­roti. Jeśli by się tak
jed­nak nie stało, w zamian za jedze­nie i dach nad głową mógłby zająć
się, na przy­kład, ogro­dem i pra­cami kon­ser­wa­cyj­nymi w domu.


„Nie mogło być to prze­cież takie skom­pli­ko­wane” — pomy­ślała Ceci­lia,
żeby zapew­nić przy­szłość oca­lo­nemu, takiemu jak Justice.


— Andrés Leal?


— Przy tele­fo­nie.


— Mówi Ceci­lia Dueñas, wła­ści­cielka domu, który oglą­dał pan rano.


— Jesz­cze pani żyje?


— Natu­ral­nie. Co też panu cho­dzi po gło­wie? Naprawdę sądził pan, że
chło­pak będzie chciał mnie zamor­do­wać? Jeśli tak, to jest pan w błę­dzie.
I wyka­zuje pan bar­dzo mało zaufa­nia w sto­sunku do ludzi.


— Nawet sobie pani nie wyobraża.


— Oka­zuje się, że Justice to wspa­niały chło­pak, gotów u pana pra­co­wać w zamian za zni­komą pen­sję. Trzy­sta euro wystar­czy­łoby mu z nawiązką. Jest
silny, bystry i gotów do pracy.


— Pro­szę się nie roz­pę­dzać — zapro­te­sto­wał Andrés Leal. — Kto pani
powie­dział, że chcę zatrud­nić chło­paka?


— To świetny pomysł, sama na niego wpa­dłam dzi­siaj po połu­dniu.
Osta­tecz­nie koszty remontu pono­szę ja, prawda? I sądzę, że przy­dałby się
nam dozorca na czas prac. Chyba nie chce pan, żeby ukra­dli panu tę
maszynę, którą będzie pan zry­wał tapetę natry­skową?


— Chwi­leczkę, pro­szę dać mi sobie coś wyja­śnić. — Andrés Leal po dru­giej
stro­nie słu­chawki sta­rał się opa­no­wać. Bry­tan, który leżał u jego stóp,
pod­niósł głowę, zaalar­mo­wany, umiał bez­błęd­nie roz­po­zna­wać nastrój swego
pana, a w tym kon­kret­nie momen­cie czuł, że wła­ści­ciel gotuje się w środku. — Wszystko, co przy­szło pani do głowy, jest nie­le­galne. Nie
można zatrud­nić kogoś, kto nie ma pozwo­le­nia na pracę ani żad­nych
doku­men­tów. Nie można zakwa­te­ro­wać kogoś w szo­pie, która nie speł­nia
żad­nych, nawet mini­mal­nych, wymo­gów.


— To już zała­twione. Cho­dzi mi o szopę.


— Ach tak?


— Tak. — Ceci­lia mówiła, poty­ka­jąc się o słowa. — Zde­cy­do­wa­łam, że
roz­pocz­niemy remont wła­śnie tam. Zrów­namy szopę z zie­mią i zbu­du­jemy
nowy pokój przy­le­ga­jący do tyl­nej czę­ści domu. Z wła­sną łazienką i wszyst­kim innym, ze ścia­nami z cementu i tera­kotą na pod­ło­dze.


— Ale niech pani posłu­cha. — Tele­fon był roz­grzany do czer­wo­no­ści. —
Mamy pozwo­le­nie jedy­nie na remont, nie na budowę. A pani mówi o fun­da­men­tach, insta­la­cji elek­trycz­nej, dopro­wa­dze­niu wody, ogrze­wa­niu…


— I może jesz­cze okienko, żeby wie­trzyć pokój, wła­śnie tak.


— Od kiedy zna pani tego chło­paka?


— No, od dru­giej po połu­dniu, tak samo jak pan.


— I już chce mu pani uło­żyć życie? Już zapew­niła mu pani miesz­ka­nie i pracę?


— I przy­szłość, wła­śnie tak, drogi panie. Przy­szłość! — Głos Ceci­lii się
zała­mał. Do oczu znowu napły­nęły łzy. Andrés Leal wyczuł to w jej
gło­sie.


— No nie — powie­dział — i znowu pła­cze. Pro­szę posłu­chać, wie pani co?
Niech sobie pani połknie coś na uspo­ko­je­nie i położy się do łóżka.
Pro­szę na mnie nie liczyć, jeśli cho­dzi o to sza­leń­stwo z nie­le­galną
budową i nie­le­gal­nym zatrud­nie­niem. Czym się pani zaj­muje? Zakła­da­niem
orga­ni­za­cji poza­rzą­do­wych?


— Nie, drogi panie — odpo­wie­działa, odzy­sku­jąc siły po nagłym ude­rze­niu
gorąca. — O ile mi wia­domo, jestem praw­niczką.


— Kto by pomy­ślał — odpo­wie­dział bez­duszny Andrés Leal.


CECI­LIA PRZEZ CAŁĄ NOC wra­cała myślami do roz­mowy z naj­bar­dziej
nie­ludz­kim budow­lań­cem na świe­cie. Od czasu do czasu wybu­chała pła­czem.
Kiedy indziej opa­no­wy­wała ją wście­kłość i zgrzy­ta­nie zębów, ochota, żeby
wydłu­bać mu oczy i wyrwać chorą nogę. Ale potem przy­po­mi­nała sobie
Justice’a i wyobra­żała go sobie roz­pa­la­ją­cego ogni­sko w szo­pie,
samot­nego i bez­rad­nego.


Zanim zro­biło się widno, pod­jęła drugą naj­mniej sto­sowną decy­zję w życiu: wybu­duje ten pokój wła­snymi rękami — i rękami Justice’a — i ni­gdy, przeni­gdy, nie będzie zależna od żad­nego nie­to­le­ran­cyj­nego i bez­li­to­snego męż­czy­zny. Weź­mie wolne na resztę tygo­dnia i po czte­rech
dniach cięż­kiej pracy dopro­wa­dzą szopę do przy­zwo­itego stanu
zamiesz­ka­nia.


W czwar­tek wyna­jęła fur­go­netkę, poje­chała po Justice’a i kiedy weszła do
Leroy Mer­lin, nie mogła uwie­rzyć wła­snym oczom. To miej­sce było
naj­praw­dziw­szym rajem dla nie­le­gal­nego budow­nic­twa. Można było kupić
pre­fa­bry­ko­wany dach, okna pro­ste w mon­tażu, ściany i pod­łogi na miarę,
drew­niane deski cięte na miej­scu, drzwi z zawia­sami i wszel­kiego typu
narzę­dzia. Niczym w mali­gnie, nie zwra­ca­jąc uwagi na stu­por Justice’a,
wyła­do­wali fur­go­netkę wszyst­kim, co nie­zbędne do reali­za­cji jej planu.


— Możesz spać w domu na czas prac — zapro­po­no­wała Ceci­lia. — Jeśli
będzie ci zimno, włą­czę prąd i przy­wiozę ci kalo­ry­fer ole­jowy. Albo,
skoro już tu jeste­śmy, weź sobie jeden. Widzia­łam je w trze­ciej alejce
po pra­wej. Nowiut­kie, w bar­dzo przy­stęp­nej cenie.


Żeby nie zaczy­nać od końca, w tym wypadku — domu od dachu, roz­waż­nie
zaczęli od pod­łogi. Spę­dzili cały dzień, przy­bi­ja­jąc sosnowe deski do
wyso­kiego pode­stu nad zie­mią, który kupili zde­mon­to­wany w wiel­kim pudle.
Dwie godziny zajęło im zmon­to­wa­nie czę­ści, dwie następne wyrów­na­nie
terenu, za pomocą łopaty i grabi. Justice pra­co­wał bez pro­te­stów,
posłuszny pole­ce­niom Ceci­lii.


Skoń­czyli pod­łogę w pią­tek po połu­dniu. Oby­dwoje wyczer­pani z drza­zgami
w dło­niach i z obo­la­łymi sto­pami.


— Za bar­dzo się rusza — zauwa­żyła Ceci­lia. — Bra­kuje chyba jakie­goś
umo­co­wa­nia.


W sobotę zajęli się roz­ro­bie­niem cementu, mie­sza­jąc skład­niki w wan­nie
na pierw­szym pię­trze, a następ­nie prze­no­sząc zaprawę w pla­sti­ko­wych
wia­drach do ogrodu. Taką breją upstrzyli ściany. Piłą elek­tryczną, którą
wypo­ży­czyli cał­kiem tanio, wycięli otwór na okno, i nie wie­dzieli, co
zro­bić, żeby zaprawa nie wycie­kała przez dziurę, w którą chcieli wsta­wić
zaku­pioną okienną ramę, też zde­mon­to­waną.


W nie­dzielę, na oczach Justice’a, Ceci­lia dostała zała­ma­nia ner­wo­wego.
Obraz zapy­zia­łego slumsu, upstrzo­nego zaprawą, w który zamie­niała się
szopa, wywo­łał u niej gwał­towny napad pła­czu. Mogłaby zato­pić we łzach
cały ogród. Justice, bez­radny, usi­ło­wał ją pocie­szyć, prze­ma­wia­jąc do
niej w suahili.


Nagle, w samym środku tej kata­strofy, poja­wił się kulawy pies mer­da­jący
ogo­nem.


— Bry­tan!


Żeby jesz­cze pogor­szyć sprawę, Andre­sowi Lealowi nie przy­szedł do głowy
lep­szy pomysł na spo­żyt­ko­wa­nie nie­dziel­nego popo­łu­dnia, niż odwie­dzić
Ceci­lię i zoba­czyć, jak jej idzie.


— Chyba znowu pani nie pła­cze, co?! — krzyk­nął do niej od furtki
drwią­cym tonem, wyczu­wal­nym nawet dla Justice’a mimo jego łama­nego
hisz­pań­skiego.


Pod­szedł do domku swoim uty­ka­ją­cym kro­kiem z bez­czel­nym uśmie­chem
wyzie­ra­ją­cym zza brody.


— Chyba się pan ze mnie nie wyśmiewa? — odpo­wie­działa Ceci­lia z tą samą
zło­śli­wo­ścią w gło­sie.


— Cóż to za wspa­niałe dzieło archi­tek­to­niczne, moje gra­tu­la­cje!


— Niech pan idzie do dia­bła!


Andrés przez chwilę nie odzy­wał się ani sło­wem, dając czas Ceci­lii na
prze­tra­wie­nie zło­ści.


— No dobrze — ode­zwał się w końcu. — Przy­szło mi do głowy tym­cza­sowe
roz­wią­za­nie pani pro­blemu.


— Widzisz go, masz.


— Przy­nio­słem pani kata­log pre­fa­bry­ko­wa­nych drew­nia­nych dom­ków
let­ni­sko­wych, z bie­żącą wodą i elek­trycz­no­ścią, może go pani posta­wić
tak, żeby przy­le­gał do tyl­nej ściany domu, bez potrzeby uzy­ska­nia zgody
na budowę. Pamięta pani Anto­nia Flo­res, syna Loli Flo­res, który miesz­kał
w domku let­ni­sko­wym w ogro­dzie, w Lerele? Cho­dzi dokład­nie o to samo.


Ceci­lia pod­nio­sła wzrok na wyso­kość koszuli w kratkę budow­lańca.


— A jest okno?


— Dwa. Po jed­nym z każ­dej strony. I balu­stradka, ganek, pod­łoga na
pod­mu­rówce i drew­niany dach pokryty łup­kiem.


Tę noc, jak i pięt­na­ście następ­nych, które trwało dostar­cze­nie
zamó­wie­nia z Gali­cji, Justice spę­dził wygod­nie ulo­ko­wany w jed­nej z trzech sypialni na pię­trze w domu dziad­ków. Z elek­trycz­nym kalo­ry­fe­rem i mate­ra­cem na ste­lażu. Nowa pościel, weł­niane koce i puchowa poduszka,
żeby chłopca nie roz­bo­lała głowa od spa­nia w złej pozy­cji.


— A jeśli chce pani zatrud­nić chło­paka, zatrudni go pani sama. Mnie
mogłoby to kosz­to­wać moją licen­cję i nie zamie­rzam nara­żać się na takie
ryzyko dla nikogo. A już na pewno nie dla jakie­goś nie­zna­jo­mego, jak
Justice.


— Bar­dzo dobrze — zde­cy­do­wała Ceci­lia, która zaczęła już namy­ślać się
nad pew­nym zwa­rio­wa­nym pomy­słem, który na zawsze miał odmie­nić jej
życie. — Moja w tym głowa.
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Tatu­aże, pier­cing, liba­cje alko­ho­lowe, pale­nie trawki są zabro­nione. Męż­czyźni też


PO SEPA­RA­CJI Ceci­lia nawy­kła odwie­dzać swo­ich rodzi­ców za każ­dym razem,
kiedy ścieżka jej nowego życia zaczy­nała piąć się za bar­dzo pod górę.
Tak jakby stała się znowu małą dziew­czynką, chciała poczuć się otu­lona
opie­kuń­czym kocem przez tych, któ­rzy ni­gdy jej nie zawie­dli. Rodzice
cał­ko­wi­cie usza­no­wali jej decy­zję: nie zapy­tali, co było powo­dem, który
poło­żył kres jej mał­żeń­stwu — do tej pory solid­nemu i szczę­śli­wemu —
tylko przy­jęli tę kata­strofę jako nie­unik­nioną i woleli wszyst­kie swoje
wysiłki skie­ro­wać na pocie­sza­nie córki. Żeby zła­go­dzić jakoś jej ból —
bie­dac­two poja­wiła się w Agu­ili, będąc kłęb­kiem nie­szczęść — zabrali ją
na pod­wie­czo­rek na gorącą cze­ko­ladę z grzan­kami, kupili jej weł­niany koc
i oddali naj­lep­sze miej­sce na kana­pie przed tele­wi­zo­rem. Mama znowu
otwo­rzyła dziew­częcy pokój i nawet roz­pa­ko­wała nie­chluj­nie zapa­ko­waną
walizkę.


Powrót do domu podzia­łał na Ceci­lię jak bal­sam, znowu stała się
roz­piesz­czoną jedy­naczką, chęt­nie korzy­sta­jącą ze wszyst­kich zaso­bów,
które poda­ro­wało jej życie, tak jak pora­dził jej dyrek­tor do spraw
zaso­bów ludz­kich. „Nie myśl, że jesteś sama, Ceci­lio” — pocie­szył ją.
„Masz wiele zaso­bów: rodzi­ców, przy­ja­ciół, dom, pracę…”. Ach, cóż to
za zasobne słowo „zasoby”, dobre na wszystko.


JED­NAK OD KIEDY na jej dro­dze sta­nął Andrés Leal, ze swoją znie­czu­licą
wobec każ­dej napo­tka­nej bez­bron­nej istoty, pewne kosz­marne
przy­pusz­cze­nie zaczęło kieł­ko­wać w jej gło­wie: czy zacho­wa­nie rodzi­ców,
pełne zro­zu­mie­nia i rezy­gna­cji, nie było przy­pad­kiem wyraź­nym dowo­dem na
ich brak wiary w jej moż­li­wo­ści?


Jeśli prze­śle­dzić uważ­nie, na przy­kład, prze­bieg jej stu­diów, łatwo było
zauwa­żyć, że ni­gdy nie usły­szała złego słowa, kiedy oblała jakiś
egza­min. „Stu­dent bez dwói jest jak żoł­nierz bez kara­binu” — zwy­kła
mawiać jej matka, pocie­sza­jąc ją z czu­ło­ścią, zamiast uka­rać szla­ba­nem.
I zawsze z nie­ukry­wa­nym entu­zja­zmem świę­to­wali jej wszyst­kie suk­cesy:
przy­ję­ciami, pre­zen­tami, uści­skami i cału­sami, jakby gdzieś w głębi
duszy nie wie­rzyli, że jest w sta­nie je odnieść. Wia­do­mość o pomyśl­nym
zakoń­cze­niu stu­diów wywo­łała u ojca tę samą reak­cję, co lata póź­niej
zwy­cię­stwo hisz­pań­skiej repre­zen­ta­cji na mistrzo­stwach świata w piłce
noż­nej w RPA.


W ten sam spo­sób teraz, kiedy się nad tym zasta­na­wiała, zare­ago­wali
zarówno na wieść o jej zarę­czy­nach, jak i na jej póź­niej­szy huczny ślub,
oba te wyda­rze­nia zostały uznane za cuda świę­tego Anto­niego, i jeśli
wów­czas Ceci­lia nie przy­wią­zy­wała zbyt­niej wagi do rado­snych okrzy­ków
matki i alle­luja na cześć świę­tego, uwa­ża­jąc je za sym­pa­tyczne i pełne
folk­loru, teraz rozu­miała, że były praw­dzi­wymi ozna­kami reli­gij­nego
unie­sie­nia.


Patrząc praw­dzie w oczy, rodzice ni­gdy w nią nie wie­rzyli.


— Mówi­łaś, że wpa­dłaś na jakiś pomysł. — Rodzice wpa­try­wali się w nią z prze­stra­chem, ręce sple­cione, oczy otwarte tro­chę sze­rzej niż zazwy­czaj.
Czyżby drżeli?


— Na dosko­nały pomysł.


Plan powoli zaczął kla­ro­wać się w jej gło­wie dzięki Justice’owi i jego
tara­pa­tom. Ze względu na powierzch­nię domu dziad­ków i opła­kany stan
wszel­kich insta­la­cji kosz­to­rys spo­rzą­dzony przez firmę Michał Anioł
Buonar­roti opie­wał na monu­men­talną kwotę, zapewne podobną do tej, za
jaką odma­lo­wano by na nowo calu­teńką Kaplicę Syk­styń­ską, czego nie
omiesz­kała wytknąć Andre­sowi Lealowi, zanim przy­jęła i pod­pi­sała
kosz­to­rys. A prze­cież nale­żało jesz­cze kupić nowe meble, sprzęty RTV i AGD, zasłony, pościele, dywany, ręcz­niki, sło­wem, wszel­kie tek­sty­lia i całą resztę.


Ceci­lia obli­czyła, że po takich wydat­kach stan jej konta łudząco
upodobni się do zawar­to­ści umo­ru­sa­nej puszki, do któ­rej Justice wrzu­cał
zaro­bione napiwki. Po pierw­sze, na odsprze­da­niu swo­jemu byłemu mężowi
luk­su­so­wego apar­ta­mentu nie zro­biła zło­tego inte­resu, w dal­szym ciągu
mieli do spła­ce­nia pół hipo­teki, która to kwota została odli­czona od
wyj­ścio­wej ceny. Poza tym samo­dziel­nie musiała się teraz zmie­rzyć ze
sta­łymi opła­tami za ten gigan­tyczny dom, podat­kami, pen­sją dla gosposi i utrzy­ma­niem Justice’a i jego domku let­ni­sko­wego. A jej jedy­nym docho­dem
była wła­sna pen­sja, tak że trudno byłoby jej utrzy­mać stan­dard życia, do
któ­rego przy­wy­kła w ostat­nich latach.


— Chyba już wiem, jak polep­szyć moją sytu­ację finan­sową, która nie jest
zła, nie patrz­cie tak, ale nie jest tak dobra jak kie­dyś.


— Jeśli potrze­bu­jesz pie­nię­dzy, córeńko, niczym się nie martw. Tatuś i ja, w swoim cza­sie, otwo­rzy­li­śmy na twoje imię i nazwi­sko rachu­nek
oszczęd­no­ściowy, na wypa­dek gdyby przy­tra­fiło ci się coś podob­nego.
Prawda, kocha­nie? Jest do two­jej dys­po­zy­cji w kasie
oszczęd­no­ściowo-kre­dy­to­wej Caja de Ahor­ros y Monte de Pie­dad. Musisz
jedy­nie poja­wić się u nich w oddziale na ulicy Migu­ela de Una­muno z dowo­dem oso­bi­stym, przy­wi­tać się z Facun­dem Quin­tero, dyrek­to­rem
oddziału. Przed­sta­wisz się jako nasza córka i powiesz, że chcesz pod­jąć
pie­nią­dze albo je prze­lać, albo jak tam będziesz chciała.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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